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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

k w arta ln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

się kopiejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I PREN U M ER A TY .

na Prowincji:
R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 , 

kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

C3- -A_ Z  lEJ T  _A_
Numer pojedyńczy kop. 5.

TEATRALNA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  G ŁÓ W N Y  

i E K S P E D Y C J A  przy nlicy K rakow skie-Przedm ieście 

N r. 415 (15) w P a łacu , H r. S t. Potockiego.

CENA O G Ł O S Z E Ń  w S A M Y 1 I  A N T R A K C I E .
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy k. 20, na  6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś ś'v. W olganga Biskupa.
Ju tro  W szystkich Świętych.

=  D ziś nieszporam i rozpoczyna się od­
pustow e nabożeństw o, ku czci W szystkich  
Św iętych w kościołach: Ś go  Jacka, przy u li­
cy  F re ta , w którym istnieje ołtarz pod Ich  
wezwaniem; Śgo Franciszka Serafickiego, 
p rzy  u licy  Zakroczym skiej; oraz parafialnych: 
Śtej T rójcy na Solcu  i W szystkich  Świętych, 
na G rzybowie.

g łąby  być zawsze powiększoną, lecz sku t­
kiem szczupłości lokali w gm achu, obecnie 
przez b io rą  pocztow e zajmowanym.

(D z . Warsz.)

— Rada Miejska Warszawska Dobroczyn­
ności Publicznej. N a zasadzie art. 2 Najwyżej 
w dniu 1 Czerwca 1871 r., zatw ierdzonej u- 
chw ały K om itetu do spraw  K rólestw a P o l­
skiego, oraz w myśl art. 910 K odesku Cyw il­
nego w K rólestw ie Polskim , na posiedzeniu 
z dnia 4 (16) Październ ika  r . b. postanowiła:

Zaw arty w testam encie, z dn ia  6 L u tego  
1872 roku, zapis ś. p. F e lik sa-P aw ła  dwóch 
imion Ostaszewskiego, dla W arszaw akiego 
Tow arzystw a D obroczynności, w kwocie rs. 
15, p rzy jąć  na w arunkach w powyższym te ­
stam encie wym ienionych i z zachowaniem  
p raw  osób trzecich. {G az. Polic )
Komitet Pocztowy Gubernjalny w War zawie.

Podaje  do powszechnej wiadomości, że 
w E kspedycji poczt zagranicznych przyjm o­
w anie pieniędzy i posyłek, zagranicę adreso­
w anych, odbyw a się codziennie, z wyjątkiem  
N iedzieli, do godziny 2 ej z południa, i że 
od osób, przybyw ających do Ekspedycji 
przed upływ em  tego term inu, dla zdania rze­
czonych przesyłek, takowe bezw arunkow o 
są przyjm owane.

W ynikająca niekiedy niegodność, z powo­
du znacznego napływ u oddaw ców  korespon­
dencji Zagranicznej, pochodzi nie z braku 
u rz  .dników  dla przyjm ow ania takowej, gdyż 
liczba tyohże, stosownie do po trzeby ,'m o-

* P rzyjechali do W arszaw y: K onsul je - 
neralny-aust.ro-w ęgierski w W arszaw ie, ba­
ro n  Brenner  — z W iedn ia; biskup katolicki 
Gintowt — z P łocka.

W yjechali z W arszaw y: tajny radca, sena­
to r Witte —  do gub. L ubelsk iej; jen e ra ł ad ju ­
tan t baron Meller-Zakomelski— do gub. Petro- 
kowskiej; jen e ra ł-m ajo r z O rszaku  Je g o  Ce­
sarskiej Mości Orżewski—  do gub. W o ły ń ­
skiej. {D z. W arsz.)

=  W  piątkowym i sobotnim num e­
rze „W ieku,” pomieszczonym był a r­
tykuł, o przyczynach niepowodzeń, ja ­
kie operę naszą dotykają. W  artykule 
tym , napisanym  ze znajomością rzeczy, 
niespotkaliśm y jednei, a bardzo waż­
nej kwestji, mianowicie kwestji cen, ja ­
kie nam za w ejśc je  d o  t e a t r u  płacić 
p rz y c h o d z i. W ia d o m ą  jest oddawna rze­
czą, że utrzym anie baletu i opery kosztuje 
wielkie summy i że jeżeli scena m a pro­
sperować, koniecznem jest, aby publi­
czność na utrzym anie jej dostarczyła 
funduszów, raz w formie opłat za wej­
ście, drugi raz pod postacią rocznego 
subsydjum... Scena warszawska, z r ó ­
żnych, wprawdzie źródeł, dostaje prze­
szło 100,000 r. rocznie. Grosz to wcale ła­
dny, i niemniejszy od zapomogi, jak ą  bar­

dzo dobre i prawie pierwszorzędne zagra­
niczne sceny otrzym ują. Wielkiego więc- 
tea tru  Warszawskiego nie można n a ­
zwać biednym, a gdyby nawet b rak ło  

( mu funduszów, publiczność nie będzie 
Iza ten  brak odpowiedzialną dopóty, do- 
| póki ceny na bilety naznaczone, finan- 
i sową jej możność przechodzą.

W Teatrze Drezdeńskim, za 75 ko­
piejek, ma się wygodne krzesło, w Mo­
nachijskim tak samo, w w ie lk ie j W ie­
d e ń sk ie j o p e rze , p ie rw sz e  r z ę d y  k rz e s e ł  
ty lk o  3 R s . k o sz tu ją .

W  tejże samej operze jest parte r sto­
jący po 60 k. i bardzo wygodnie u rzą­
dzone galerje w cenie rs. 1, kop. 20, lu b  

| 90 kopiejek za miejsce. A pieniądz tam  
i przecie tańszy jak  u nas.
! Ponieważ za średni przeciętną do- 
; chodu pojedynczej rodziny trzeba przy­
jąć  pensję Nauczyciela Gimnazyurn, 
k tó r a  w W a rsz a w ie , m axim um  1500 
rubli wynosi, rodziny średniej zamożno­
ści, niemogą chodzić na widowiska gdy 
nie chcą się rujnować. To znaczy,żenie- 
mając środków' wprowadzenia dram y li­
rycznej, na listę swoich zwykłych rozry ­
wek, rzadko tylko, w dnie wielkiego 
święta, tpatr odwiedzają. N ajprostrzy 

i ztąd rezultat, że gdy opera troszkę ty l­
ko ograna, w krzesłach i lożach panują 
pustki srogie, a kasyer drzemie przy 
okienku.

Histoija dwóch fagocistów.
{Dalszy ciąg.)

— P atrzcie  no, i teraz  właśnie chcą ero 
w ypędzić. To niepodobna!

_ A  jednakże  nowina ta  się potw ierdza. 
D zisiaj pierw szy k la rn e t za pew ną ją  opo­
w iadał. Ju ż  je s t podobno następca naszego 
d rogiego artysty . Z daje się, że się nazyw a 
D uprez.

— D uprez , D uprez! — przypom inał sobie 
L aroche. — W  rzeczy samej znałem śpiewa­
ka tego nazw iska; drobny, chudy, z m ałym
głosem , śpiew ał czw artych tenorów  w Ode- 
nie.

Jo ibetJa - g w ? d if  rtCŻ prZyP°minam’ “ G r z e 1k ł* 'działem  go w operze „Sroka 
Złodziej , ale to  c h y b a d e  ten sam.

— M niejsza oto, fak t te n  pozostanie szk a ­
radną niesprawiedliwością! Nic ,  t •
człowieka, k tó ry  m iał jeszcze i t t k  w sp a ­
niałe powodzenie, pozbyw ać się a r ty s ty ,  k tó ­
rego publiczność tak  przyjm ow ała. O! d y re ­
ktorow ie tea trów , gdyby  niewdzięczność nie 
istn iała, w ynaleźlibyście ją  z pewnością.

— Cieszy mnie, że tak rozumujesz, — 
rzek ł Jolliet. — W ystaw sobie, że je s t w o r ­
kiestrze 5, czy 6 jegomościów, którzy nie po­
dzielają ogólnego oburzenia. Ośmielali się 
utrzym yw ać, że N ourrit się inęczy, że zrobił 
ju ż  swoje.

— To są tacy, którym  się nap rzyk rzy ło , 
że ktoś śpiew a czysto, albo raczej pochlebcy, 
k tó rzy  nadskakują adm inistracji. Co do mnie, 
oświadczam głośno: nie znani w cale D upre- 
z’a, k tó rego  nam narzucają, ale z góry  p o ­
wiadam, iż godnie nie zastąpi N o u rr it’a. J e -  
dynem  życzeniem mojem, a zanoszę je  do 
N ieba, jest być obecnym na jego  debiutach, 
aby zaprotestować wszystkiem i siłami.

W  kilka m iesięcy potem  L aroche w stał 
z łóżka; N o u rr it  po rzucił operę i debiuty D u- 
prez’a m iały się odbyć z „C arlo ilT em erario”. 
C ały P aryż  czekał niecierpliw ie tej próby 
stanowczej. Jed n i milionem panegiryków  wi­
ta li wschodzącą potęgę, inni wierni słońcu, 
k tó re  zaszło, odm awiali przybylcow i na j­
m niejszego talentu. U m ysły  były żywo zaję­
te, ta rew olucja zakulisow a przybierała  po­
zory  politycznej.

Uroczystość debiutu , tak  pełna wrażeń dla i 
artysty , poprzedzoną bywa cerem onią jeszcze I

p rzykrzejszą— próbą generalną. Nie idzie tu  
rzecz o rozbrojenie publiczności, tego sędzie­
go, który koniec końców nie je s t tak z ło śli­
wym, za jak iego  go mają: trzeba pokonać 
setkę ludzi, którzy ze swego stanow iska nie 
są wcale skłonni do zapału, do uwielbień.

P róba  ogólna tej opery będzie stano ­
wić epokę w rocznikach teatra lnych . N i­
gdy  ciekawość nie była rozbudzoną do te­
go stopnia. Na długo, przed godziną oznaczo­
ną, wszyscy ci, co wstępu praw o m ieli, zg ro ­
m adzili się na dziedzińcu O pery. Jo llie t i 
L aroche byli jednym i z najruchliw szych, szli 
i w racali, przyłączali się do kółka każdego, 
paląc panegiryki N u rrit’owi a sypiąc złosli- 
wemi epigram atam i na nieszczęsnego de­
b iutanta.

O koło południa próba się rozpoczęła. W ej­
ście na scenę nie było przyjaznem  dla D u - 
p rez’a. Pamiętano^ m ajestatyczną postawę 
N o u rrit’a, a to porównanie padało  wcale nie 
na korzyść m łodego artysty,

W te jchw iliL aroche, rachując swoje p au ­
zy, rzekł do sąsiada:

— W iesz ty co Jo llie t, ja  go poznaję, to 
ten mały D uprez  ze „S rok i Z łodzieja”, czw ar­
ty  tenor z O deonu.



Publiczność nasza lubi widowiska 
sceniczne — wiedzą o tem dyrektorzy 
teatrzyków prowincjonalnych— wie za­
pewne i dyrekcja teatrów rządowych. 
Trzebaż tej publiczności um ożliwić by­
wanie na przedstawieniach, a nawet po 
obniżeniu ceny poczekać czas jakiś na 
rezultat, bo jak powiadamy uczęszcza­
nie na operę nie wchodzi do programu 
rozrywek klasy mieszczańskiej w War­
szawie i tylko powoli wejść nań może.

Czy nawsza opera jest w stanie za­
śpiew ać „Lohengrina,” zobaczymy w na­
stępnym artykule.

=  W czoraj w „D w orakach n ied o li' — 
pan  Szymanowski znów g ra ł ro lę redaktora 
zastępczo przez pana G rabińskiego w ykony­
waną.

=  A rw ed Poorten, słynny w iolonczelista, 
goszczący obecnie w naszym mieście jest 
wirtuozem w pełnym  rozwoju swego ta len tu .

P oorten , b. professor K onserw atorjum  P e ­
tersburskiego, w czasie swego pobytu w Ros- 
sji, odbyw ał podróże artystyczne na k ra ń ­
cowe punkta  Syberji, gdzie pojawił się jako 
pierw szy pionier koncertow y. P rzygody  
z tej nie om al bajecznej podróży, opowiadane 
przez Poortena z werwą i w dziękiem , m o­
g łyby  dostarczyć w ątku choćby p. V erne  do 
jak iej podróży fantastycznej.

=  Dziś już  możemy zakom m unikow ać bliż­
sze szczegóły koncertu  p. S tan isław a Barce- 
wicza, k tóry  się odbędzie w dn iu  7 L istopada, 
w sali T ea tru  W ielkiego, ze współudziałem  
pan i Jakow ickiej, pana M ichałow skiego 
oraz o rk iestry  T ea tru  W ielkiego.

Pan Barcewioz, ukończyw szychlubnie k o n ­
serw atorjum  M oskiewskie, po raz pierw szy 
zaprodukuje  swój ta len t szerszem u kołu  
słuchaczy.

P om iędzy  innem i p. Barcewicz zam ierza 
w ykonać koncert B rucha (G -m oll), F an tazję  
E rn s ta  (O tte lo ), N o c tu rn i Rom ans Szopena, 
A rję  B acha (na jednej strun ie) i Polonez 
W ieniaw skiego. P a n i Ja k o  wieka arję  z ope­
ry  H alk i i Aidy, M ichałowski zas Pastorale 
S ca rla ttieg o , Scherzo Szopena i T aran tellę  
L iszta.

=? K om itet Tow arzystw a M uzycznego na 
sessjiballotow ania, w d . 27 października r. b., 
p rzy ją ł 35 nowych członków  do grona T o ­
w arzystw a.

=  O brazy i szkice pani Storm , o k tórych  
pisaliśm y onegdaj, nadeszły do W arszaw y i

—  M asz słuszność. A  to się będziemy 
śmiać dopiero! Załóżm y się o lody u T orto- 
niego, że głos jego  nie przejdzie za budkę 
suflera.

Podczas tej zam iany w yrazów  D uprez w i­
docznie wzruszony, zaczynał owo w spaniałe 
recitativo, k tó re  w tak  poetyczny sposób w y­
raża m iłość i zgryzoty  syna M elchtalowego. 
G łos jego drżał, gestykulacja by ła  niepewna. 
D uprez  się bał.

A le d rug i ak t zm ienił zupełnie stan rze­
czy. D eb iu tan t będąc więcej panem samego 
siebie, w duecie z M atyldą rozw inął w szyst­
kie skarby  czarow nego głosu. O dtąd  z po­
wodzeń szedł do tryum fu i arja  z trzeciego 
ak tu  w yw ołała wspaniałą owację.

L aroche uniesiony połączył swe oklaski 
z bravem  ork iestry .

— Cóż ty wyrabiasz? — spytał Jo llie t, ty 
klaszczesz?

— Cóż chcesz, jestem  nawrócony!
— N aw rócony, do czego?
— D o je g o  talentu.
— Ależ on go nie ma.
— Jesteś szalony!
— J a  szalony? J a  tobie powiadam, że D u ­

prez nie dostaje do pasa N ourrit’o vi.

za parę  dni będziem y je  mogli og lądać  w sa-' 
lach W ystaw y Sztuk pięknych, K olekcję tę 
pani S. przeznacza do jednej z bibljotek ho­
lenderskich  a mieszczą się w niej dzieła na­
stępujących m istrzów : L udw ik  M eyer, F i- 
schel, M eissonier, A ndreas, Achenbach 
z D usseldorfu, W ilhelm  V erschur, najsła­
wniejszy m alarz koni w H o lana ji, przed­
wcześnie zgasły. Z dawniejszej ho lender­
skiej szkoły; utwory O stada, akw arelę Clo- 
vio, B aum gart’a k ilka prac przedstaw iają­
cych: a) śpiewaczkę C lair, b) dwoje dzieci, 
c) pejzaż d) p o rtre t pani Storm .

O prócz tego posiada podróżniczka nasza, 
wdele odręcznych szkiców, znakom itych a r­
tystów , z którem i będzie trudność niejaka, 
bo nie są podklejone. W ym ienim y te  ry ­
sunki: M akarta, C anon’a, E n g e r t’a, trzy  
Hoffnera, M atejki i dwa L ipińskiego.

=  Znany nasz m alarz batalista, pan Józef 
B randt, na wypraw ionym  mu przez grono 
z 20 najbliższych znajom ych złożone—obie- 
dzie w Radom iu, dziękując za wyświadczoną 
mu po raz pierw szy w kra ju , a nie dającą się 
wyrazić przyjem ność, obiecał się w godny 
takiego artysty  sposób odwdzięczyć. Radom  
nie raz już dośw iadczał uczynności p. B rand­
ta, k tó ry  tam  w zeszłym roku  wystawę obra­
zów nacele dobroczynne urządził. O tóż z oka­
zji obiadu w ciągu roku bieżącego, fundusze 
szpitala miejscowego, sowicie zasilone zosta­
ną przez spieniężenie nowego na ten  cel prze­
znaczonego dzieła p. B., k tóre już  je s t podo­
bno na stalugach.

=  Z  dobrego źródła dowiadujem y się, iż 
od Nowego R oku ma powstać u  nas nowe 
pismo, rozpowszechnianiu nauk p rzyrodni­
czych poświęcone, k tórego  program  ma na 
celu zaspokoić, w sposób najodpow iedniejszy, 
w ym agania ogółu naszego w tym kierunku. 
Z uwagi na ogrom faktów, przez one nauki
z g r o m a d z o n y c h ,  nowe to czasopismo posta­
nowiło w ydaw ać, jako  dodatek  bezpłatny , 
E ncyk loped ję  nauk przyrodniczych i ich za­
stosowań do przem ysłu, w najszerszem tego 
słowa znaczeniu— opatrzoną kilku tysiącam i 
drzew orytów  — zawezwawszy do w spółpraco- 
w nictw a wszystkie nasze siły naukowe.

M atem atyka, A stronom ia, F izyka , Gęo- 
grafja fizyczna, Zoologja, B otnm ka, M inera- 
logja, G eologja, Paleontologia, Technologja 
chemiczna i mechaniczna, Życiorysy, R o l­
nictwo oraz P rzem ysł rolniczy, Biografje 
uczonych, Z ak łady  naukowe wyższe, stow a­
rzyszenia naukow e pomieszczą się w nowej 
encyklopedji.

P o trzeba  takiego dzieła szeroko pomyśla-

— Fizycznie być może, ale jako  śpiew ak 
D uprez o dwie stopy przew yższa N ourrit’a.

— Mówisz to serjo?
— Zupełnie serjo.
— O ludzie! więc zapominasz coś mówił 

2 godziny tem u? — krzyczał Jo llie t, tupiąc
nog* . .—  Dwie godziny tem u nie m iałem  racji.

— A  teraz?
— O ddaję cześć praw dzie: D uprez je s t  

najw iększym  z artyśtów , jak ich  słyszałem .
— To ma się znaczyć, że ja  jestem  osieł, 

kiedy nie sądzę, tak  jak  ty sądzisz?
— Bynajm niej, ty lko  jesteś w uniesieniu, 

ju tro  się ze mną zgodzisz.
— Nigdy! — zaw ołał Jo llie t i obrócił się 

tyłem  do L aroche’a.
T ego dn ia  przyjaciele nie obiadow ali ra ­

zem i po raz pierwszy położyli się, nie uści­
snąwszy sobie ręki, nie powiedziawszy sobie 
dobranoc.

L aro ch e  się nie om ylił. Publiczność p rzy ­
ję ła  now ego śpiew aka, z zapałem  p rzech o ­
dzącym  w uniesienie; bito się przy kassie te ­
atra lnej, zakażdem  pojawieniem  się D u p rez ’a 
na afiszu i dzięki następcy N ourrit’a opera 
ta  sta ła  się m odną.

nego i wykonanego racjonalnie, wielką jest 
w naszem  społeczeństw ie, k tóre  wziąwszy 
się po długiem  odrętw ienia do naukowej 
pracy, szybkimi krokam i za postępem  po­
dążać p ragn ie .

N aw et specjaliści często bardzo  znajdują 
się w potrzebie zajrzenia do podobnej ency­
klopedji, cóż dopiero ogół, spotykający się 
ciągle z objawem  działań  p rzyrody  mniej 
w ocenianiu je j skutków i przyczyn biegły. 
Przedsiębierstw o wydawnicze, jak ie  zapo­
wiadamy, ogrom nych jest rozm iarów  i po­
trzebuje silnego poparcia. Rachujem y, że je  
i u czytelników A n trak tu  znajdzie.

=  Z pow odu coraz częstszych ucieczek 
za granicę niew ypłacalnych dłużników , R ząd 
Rossyjski z a m i^ z a  zawrzeć konw encję z oś- 
ciennemi państwam i, dotyczącą ich extra- 
dycji.

=  O puszczoną przez p. Jasińsk iego , (k tó ­
ry  od ju tra  obejm uje buffet na stacji kolei 
żelaznej w Skierniew icach) D oliną Szw aj­
carską adm inistrow ać m a nadal sam jej w ła­
ściciel, p. W łodkow ski, buffet cukierniczy 
utrzym yw ać p. K och, a m uzyka Sonnenfelda 
przygryw ać na  początek będzie.

=  W  przew idyw aniu dalszej wojny na 
półw yspie B ałkańskim , a ku wygodzie s tu ­
diujących telegram m y gazeciarskie poli­
tyków , z litografjip . G ołębiow skiego, na K ra - 
kow skiem -Przedm ieściu, obok szpitala Sgo 
Rocha, wyszła w tych dniach w języku  pol­
skim, m appa K sięztwa Serbskiego, w taniem , 
5-kopiejkowem  w ydaniu .

=  U staw y sądowe z r. 1864— zaprow a­
dzone zostały w 51 gubern jach , C esarstw a i 
w 10 gubernjach K ró lestw a  Polskiego — 
razem  w 61 gubernjach. W  roku przyszłym  
pozostałe gubern je  mają być zreorganizow a­
ne. Do końca roku 1876 istn iało  61 Sądów  
O kręgow ych— oraz 7 Izb  Sądow ych, ostatnie 
w m iastach S t.-P e te rsb u rg u , M oskwie, W a r­
s z a w i e ,  C h a r k o w i e ,  K a z a n i u ,  O desie i S a ra ­
towie.

=  Przed tygodniem , z pow odu przyśpie­
szenia prekluzyjnego term inu  wnoszenia 
opłaty wpisu, w C esarskim  W arszaw skim U ni­
w ersytecie, przeszło 100 studentów  zagrożo­
nych było w ykreśleniem  z m atrykuł. O ile 
wiemy, po dziś dzień, liczba dłużników  kassy 
U niw ersyteckiej zm niejszyła się do 40.

Szkoda, żeby i ci, z powodu braku  ś ro d ­
ków m aterjalnych, mieli przerw ać tak  d a le ­
ko posunięte studja.

=  O sady rolne, w Studzieńcu, p rzy jm u­
ją  już pensjonarzy. W  tych dniach p rzybę­
dzie pewno do ich grona L eon P . dziesię­
cioletni chłopiec k o w a l s k i ,  którego jeden

N iesłychane to powodzenie doprow adzało 
Jo llie t’a do rozpaczy. N ie chcąc ustąpić, 
staczał ze swym przyjacielem  codzienne po­
tyczki słowne.

— Mój kochany, — rzek ł L a r o c h e ,  dopro­
w adzony do niecierpliwości uporem  swego 
przeciw nika, — chcesz, żebym ja  nie m iał 
rac ji— zgoda. A le jakże wytłóm aczyć zdo­
łasz zaślepienie publiczności, k tó ra  podziela 
mój b łąd  i zapełnia s ilę po brzegi?

— A  to mi dopiero racja! —- od p arł J o l ­
liet. Czyż nie wiesz, z jak ich  żywiołów 
sk łada się p u b l i c z n o ś ć  tea tra lna  w ogolności, 
a nasza operow a w szczególności? Na p a rte ­
rze tłum  klakierów  i k ilkuset p r o w i n c j o n a l i -  
stów bezżennych, k tó rzy  przyszli zobaczyć 
operę, tak  jak oglądali wszystkie osobliw o­
ści; kilku deiennikarzy, k tórych więcej ob­
chodzi świeża anegdo tka  niż jak iekolw iek  
przedstaw ienie; na amfiteatrze bileta g ra tiso ­
we i prowincjonaliści żonaci; po l o ż a c h  wre­
szcie abonenci, którzy  przyszli dla tego, że 
dzień ich z kolei nadszedł, albo, że mają no­
wą suknię i nie widziane jeszcze w ich kołku 
brylanty . {D- c. »•)



Z sędziów pokoju, skazał na dwa lata poby­
tu  w osadach, a w braku kwalifikacji do nich, 
na trzy tygodnie aresztu w wieży —za to, że 
wziąwszy bez wiedzy swe^o pryncypała 
z kuźni stary pilniczek, kilkanaście kopie- 
je r wartujący — wybiegł z nim na ulicę.

Dostrzeżony przez stójkowego i dostawio­
ny do cyrkułu, przyznał się, że miał zamiar 
s p r z e d a n i a  owocu grabieży.

Sędzia uważał w tym pestępku kradzież, 
i chcąc aby zamiar podobny w chłopcu się 
nie powtórzył — postanowił go oddać do 
osad rolnych.

(j-dyby to w ten sposób można się było 
pozbyć naszych kieszonkowych rzezimiesz­
ków! Ale z temi trudniejsza sprawa, i dla 
tego prosimy czytelniczki nasze i czytelników, 
przedewszystkiemspacerujących na Senator­
skiej, by pilnowali swoich kieszeni, szczegól­
niej mijając dom Roeslera, i przechodząc 
w tćm miejscu z jednej strony ulicy na dru­
gą. Rzezimie3zkowie, zorganizowani w gro­
mady, rozstawiają w tem miejscu swe sieci, 
a wtedy, kiedy starsi przestępcy wymijają 
upatrzoną ofiarą, ruchy jej tamując, malcy 
starają się dostać do kieszeni paltota lub 
s u k n i ,  i takową splądrować. O ile wiemy, 
parę takich wypadków zostało dostrzeżo­
nych i winni do odpowiedzialności są pocią- 
gnięci.

=  Na wystawę przemysłową, złożyła je 
szcze deklarację VVarszawska fabryka ma­
szyn do szycia.

- a -  Starzy ludzie, po wsiach, wróżą o zi­
mie i sile mrozów po galasówkach, znajdują­
cych się na dębowych liściach; jeżeli w obec­
nej porze, przełamawszy galasówki znajduje 
s i ę  w nich robaki, ma być to przepowiednią 
łagodnej zimy, jeżeli zas w galasówce znaj­
dują się muchy, wtedy utrzymują, że zima 
będzie ostra. Pomni na to proroctwo i chcąc

sprawdzić jego wartość, otworzyliśmy na­
desłanych nam kilkadziesiąt galasówek i 
prawie w każdej znaleźliśmy żywe muchy.

Zatem nadchodząca zima, powinna być 
ostrą i mroźną.

=  Kalendarz dla gospodyń, na rok 1877, 
przez autorkę „365 objadow'*, w yszedł z 
druku.

=  Zapowiedziany dziennik „Echo“ za­
mówił u p. Ju ljana Heppena, znanego litera­
ta  i dziennikarza, większą pracę do feljetonu.

=  „Fałszywe blaski* pani M eller, druko­
wać będzie jedno z pism codziennych,

=  Pan Klemens Junosza, zaangażowany 
został do „Echa“, pan Przyborowski Walery 
zaś, do Wieku. i

=  Program  koncertu studenckiego, ulega 
zupełnej zmianie a koncert odłożony.

=  Dnia 31 Października 1814 roku, czy­
li dziś temu lat 62, założoną została pier- 

^a drukarnia żydow ska, w W arsza­
wie , przez starozakonnego Lebensohna, 
przy ulicy Żabiej.

=  Zima zagląda nam w oczy; dziś o go­
dzinie 9-ej rano zaczęły pojawiać się pierw­
sze płatki śniegu.

=  Radom, d. 29 października. Trzeci kon­
cert pani Jakowickiej odbył się w niedzielę, 
z przeznaczeniem połowy dochodu na ko­
rzyść uczniów gimnazjum miejscowego, któ­
rych kilkudziesięciu, zpowodu braku fundu­
szów na opłatę wpisowego, narelegację było 
skazanych. Na tem pożegnalnem wystąpie­
niu, i na dwóch poprzednich, które miały 
miejsce w niedzielę i we czwartek, osób było 
wiele, program  doborowy, a przyjęcie go­
rące.

=  Towarzystwo dramatyczne niemieckie, 
które w początkach Października cokolwiek 
później od truppy polskiej zjechało do Po­
znania, ma powodzenie—nadzwyczaj niewe­
sołe. Dwadzieścia kilka lub trzydzieści osób 
oto zwykła ilość widzów, na przedstawieniach 
germańskich artystów'.

=  „P rzesądy“ Lubow skiego, będą w krót­
ce wystawione w Poznaniu.

=  Składki na pomnik Liebiga, wynoszą 
już 140,000 marek, będzie więc można po­
stawić dwa pomniki, co usunie zawiść między 
Monachjum i Griesen, rywalizującymi o za­
szczyt posiadania w swych murach statuy, te­
go znakomitego chemika i wynalazcy przeró- 

I żnych alimentacyjnych preparatów. Cieka­
wa rzecz na jaką summę podpisała śię by- 
dłobójnia w Paraguaju, produkująca głośny 
extrakt Liebiga.

=  W teatrze zimowym krakowskim, na 
otwarcie którego grano „Pojedynek szla­
chetny* Sewera, premjowany na konkursie 
warszawskim, wTystępują obecnie panna M ar­
celo) pseudonym (znana z wystąpień u pa­
nów: Trapszo i Krauzego), tudzież świeżo 
zaangażowana panna Czaki. Pierwsza z nich 
grywa role serjo-dramatyczne, druga zaś 
naiwne.

=  M ordercę Oublejn’a, o którego uciecz­
ce z wagonu drogi żelaznej pisaliśmy wczo­
ra j, ujęto w Lyonie. Szczegóły damy jutro.

=  Odpowiedź. Czytelnikowi pragnącemu 
widzieć w „Antrakcie*4 Rozkłady biegu po­
ciągów... Postaramy się uwzględnić pańskie 
życzenia.

Na zapytanie, czy istnieje w W arsza­
wie jaki nauczyciel stenografji? odpowiada­
my , że znamy wielu stenografujących 
wprawnie; niewierny jednak, czybyj który 
z nich zgodził się udzielać lekcje. Nazwiska 
stenografów podamy, za zgłoszeniem się 
do Redakcji. ______

OGŁOSZENIA.
W ierzb o w a  N r. 6 3 8  i  K r a k o w -  

skie-Przedmieście Nr. 450, 
pierwsze piętro.

Maszyny do szycia, wszelkich systemów, 
 ̂ tak oryginalne amerykańskie, jak również

angielskie i niemieckie z pierwszorzę- 
&  dnych fabryk , sprzedaje pod dwuletnią 
* | gwarancją.

:MLA.GMkzr2Tsr 
TO WARÓW BŁAWATUYCH i STROJÓW DAMSKICH 

WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki
p r z y  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

Otrzymał z najpierwszych fabryk francuzkich i angielskich i poleca:
W ie lk i w ybór tow arów  w ełnianych, półjedw abnych i jedw abnych, we w szystk ich  naj- n a j t a n i e j
nowszych kolorach i deseniach, m iędzy innemi: GroS re lief, 1’la id  rayć, M atclasse, Crćpe • c / v \ '  Tin S7.T0JA
rayej Vigogne. Croise ra ić , Panam araye, Diagonale, Casimir, Cheviote, V elour drapć Sff SKŁAD BI A sa  x - ,

i wiele inuych. C E N Y  B A R D Z O  N I Z K I E  a  mianowicie: r

4  Flanelki w  różnych deseniach i ko- Materje czarne Lyońskie, od rs. 1 ^
5  lorach, szerokie łokci 2V2, od kop. kop. 50. A
^  90 łokieć. jj Aksamity czarne, od rs. 2 kop. <o y

■ a  Tartany angielskie i francuzkie i łokieć. . .  ^
M  szerokie łokci 2% , od rs. 1 k. 20. i! Failles k o lo r o w e  L y o ń sk ie , koiory ^

n o w e , od rub. 1 kop. 40 łokieć.

L
sz e r o k ie  łokci 2% , od rs. 1 k. 20. 

A  K a sz m ir y  c z a rn e  fr a n c u z k ie , sze -  
^  r o k ie  łokci 2 Va, od kop. 80.

4
\

200 Kaftaników zimowych Dams kich, od rub. sr. 10 sztuka. 
5,000 Krawatów Damskich P a r y z k ic h

po kop* 50 sztuka.
W i r w w i i i r w :

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AOTY.

Znaczne transporta 

Ą  Genewskich i Regulatorów Frejburgskich
/)! otrzym ałi F. W oroniecki

^  Z eg a rm is trz .
Ulica C zysta, 3 -ci sklep od rogu K rakow skiego  Przedm ieścia  

*51 naprzeciw  H otelu  Europejskiego.

Ą P o leca jąc  takowe po um iarkow anej cenie, m v iada- 
■k dam iam , że w N iedziele i Święta za k ła d  zam k n ię ty

6 Ulica Czysta 0
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTOM WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji m e b l o w y c h ,  oraz 
wyłączny Skład materji jedwabnych czarnych, z fa b ry - 
ki C. J . Bonnet i materjałów wełnianych czarnych i 

popielatych.

W  tycb dniach 
nadszedł trans­

port

oczekiwanych  
do Składu W m  
i Delikatesów

A. BOCQUETA.



T E A T R  W IE L K I.
**""  CfcufeejB — —

;

O pera  w 3 ak tach , pp. L ockroy i Corm on, m uzykaM aillarta.

T hibaut, zam ożny kolonista  — — — P a n  Ziółkow ski.
P an i T hibaut, jego  żona — — —  Pani Szlezygier.
Silwan, chłopiec folw arczny —  — — p an F illeb o rn .
R óża F riq u e t, biedne dziewczę — — — P anna  M atuszyńska.
Belam y, w achm istrz dragonów  — — — P an  W asilew ski.
P asto r — — — — — P an Suszyński.
Porucznik  — — — — — P an Borawski.
Ż ołnierz — — — — — P an  Roszkowski.
W ieśniaczka — — — — —  P an n a  Pauzenback.

W ieśniacy i W ieśniaczki— K am izardy— D zieci.
Rzecz dzieje się w jednej wsi górskiej E sterel, przy końcu wojny, w Cewennach.

T E A T R  ROZM AITOŚCI.
1 ■ ■-

PIERWSZY RAZ:

f\
i

K om edja w 1-ym  akcie, p. Zofji M ellerowej, odznaczona n a  K onkursie  W arszaw skim .

Ł u b in , literat — 
L eonora, jego  żona 
F ilip , kuzyn L u b in a

P an  J .  Tatarkiew icz. I K saw ery — — P an  K rólikow ski.
P an n a  D eryng . Janow a — —  Panna M ioińska.
P a n  Szymanowski. | Rzecz dzieje !się w W arszaw ie m ieszkaniu L ubina.

ZACHÓD SŁOŃCA
K om edja w 1-ym akcie, z francuzkiego, pp. M elesville i L eoroux, tłumaczona.

B aron D ’A rgentieres —
D erv ille , b a n k ie r— —
P a n i D erville , jego żona —
G ustaw , ich synowiec —
M atylda, ich w ycbowanica 
Eugenjusz, kom isant w domu D erville

Pan Żółko wski. 
P an  G rzyw iński. 
P an i M azurowska. 
Pan Stolpe.
P anna G ilska.
Pan H olzm an.

M ałgorzata —
W ilh e lm ! ,,  . 
W ik to r Jbluz*cy _  
Szw ajcar —
L eviórre , kom ornik

P anna Bondasiewicz. 
Pan D ąbrow ski.
Pan K ruszew ski.
Pan A dler.
P a n  K r o g u l s k i .

K om edja ze śpiewkami w 1 akcie, p. M. H onore, z francuzkiego z m uzyką J . Tatarkiew icza.
— —  P an i Niewiarowska.Pani K lara  Delm as 

K lara  L eon —
Leon —

Scena w P aryżu .

Panna Popiel. 
Pani H oltzm an.

Jo3B O .ieno IjeH ay p o P , BapmaBa 19 OKTaópa 1S76 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieśeie S r .  415. 
W ydaw ca i R edaktor, A leksander N iewiarowski.

"Wyborowe i OBLKŻAŁE Cygara~Ę L C I S N E P« kop. 5  za sztukę. PAPIEROSY i TY TOMIK
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